
18 LISTOPADA  1847 r.
c z w a r t e k .

W ychodz i  c o dzienn ie ,  n ie  w y łą cz a ją c  ś w ią t  u roc zys tych  i n i e d z i e l . — . P r e n u m e r a t a  ro c z n a ,  ruhli  s r.  3 kopie jek  Cd (zip 24), 
k w a r ta ln a  kop ie jek  s r .  90  (zip. 6) a m ie s ięczn a  kop.  s r .  30  (zip. 2). Ż yczący  m ie ć  o d n o s zo n ą  do  d o m u ,  d op łaca  miesięcznie’ 

k o p .  sr.  5 (gr .  10). E g z e m p la rz  p o jed y n czy  kosztu je  kop .  s r .  2 i / »  (gr. 5).

Caęśc Urzędowa.
Przez rozkaz dzienny Cesarski do w ydziału cyw ilne­

go na dniu 18(30) października wydany, radzca dw oru 
M ichał B a liń sk i , komisarz do nadzoru handlu ksiąg i 
d rukarń  w  królestw ie Polskiem, otrzym ał uw olnienie 
od służby na w łasn ą  prośbę, z dezw oleniem  noszenia 
m unduru.

Przez rozkaz dzienny Cesarski do w ydziału cyw ilne­
go na dniu 21 października (2 listopada) r. b. wydany, 
sekretarz gubernjalny R usiecki, urzędnik kaneelarji je ­
nerał-gubernatora wqjennego W arszaw skiego, o trzy ­
m ał uw olnienie od służby na w łasną prośbę.

Rada adm inistracyjna na posiedzeniu swojćm dnia 28 
października (9 listopada) r. b. m ianow ała naczelnika 
kaneelarji w  rządzie gubernjalnym Lubelskim, W incen ­
tego B asin o u sk ieg o , p. o. naczelnika pow. Rawskiego, 
tudzież zatw ierdziła mianowanych przez komisję rzą ­
dow ą spraw  w ew nętrznych i duchow nych: adjunkta 
2-go oddziału w yznań i oświecenia w  rządzie guber­
njalnym Lubelskim, Ignacego Kopeć, p. o. adjunkta 1-go 
w ydziału policyjnego przy tymże rządzie gubernjalnym; 
i byłego sekretarza gimnazjum Lubelskiego, S tanisław a 
Czernickiego, p. o. adjunkta 2-go oddziału w yznań i 
oświecenia, rów nież przy rządzie gubernjalnym L u ­
belskim.

P. T ytus Chałubiński, doktór medycyny, mianowany 
został lekarzem szpitala Ewangelickiego w  W arszaw ie.

P o  M arcinie R ydzew skim , na dniu 17 kw ietnia 1827 
roku  w e w si W łodaw icach zm arłym , pozostał spadek 
składający się z kw oty rs. 144 kop. 83 w  depozycie 
banku Polskiego będącój i niektórych aktyw ów  w indy­

kacji ulegających. W zyw a się niniejszćm osoby uzasa­
dnioną pretensję do powyższego spadku mające, aże­
by z dowodami legityrnacyjnemi w  przeciągu 6-ciu mie­
sięcy od daty niniejszego ogłoszenia w  trybunale cy- 
wilnym gubernjiRadom skićj w  Kielcach staw iły się; w  
przeciwnym bowiem razie spadek ten za bezdziedziczny 
uznany i na rzecz skarbu królestwa przepisany zostanie.

B iu ro  W arszaw skiego  O ber-Policm ajstra. —  Za­
wiadamia niniejszćm, że następujący żołnierze w  w oj­
sku Ces.-ros. zostający, a będący rodem z królestw a, 
życie zakończyli, a m ianowicie: W ojciech syn W alen­
tego Dąbik, 'W ojciech syn Macieja Gust, Jakób syn A n­
drzeja Latus, Józef syn A ntoniego Szloroden, Józef syn 
W iktora Ajdana, S tanisław  syn Andrzeja W odow. F ran­
ciszek syn W ojciecha W ojtkow ski, Andrzój P ruski, An- 
drzój Gutowski, Jan  Pruszyński.

B iu ro  W arszaw skiego  O ber-Policm ajstra .—  W  za*' 
rządzie lom bardu Lombardzko-W  eneckiego w  Medjola- 
nie, są do odebrania cztery kwoty, pochodzące z zapisu 
dla Józefa Łabeńshiego  b. żołnierza b. wojsk polskich, 
na instytucji która niegdyś istniała pod nazw ą M onte  
N apoleone. Biuro W arszawskiego O ber-Policm ajstra 
wzywa niniejszćm pomienionego Józefa Łabeńskiego 
lub w razie śmierci jego spadkobierców, ażeby się z do­
wodami posłużyć mogącemi do podniesienia wyż rze­
czonego zapisu, w  term inie najdalćj miesięcy 6ciu od daty 
ogłoszenia do w ładzy policyjnćj zgłosili.—  Nr. 93 ,954 .

S ądpo lic j i  po p ra w cze j pow . W a rsza w sk ie g o  w ydz.  
i-g o .  — - W zyw a wszelkie władze tak cywilne jako i 
wojskowe nad bezpieczeństw em  kraju czuw ające, aże­
by na Andrzeja Kolińskiego, zbiegłego z miejsca stałe-



go sw ego  zamieszkania wsi Ponia tk i-K osy  okręgu  B ło ń ­
skiego i w  obow iązkach karbow ego tam że zostającego,
0 kradzież w y s tęp k o w ą  obwinionego, baczne miały oko, 
w  razie dostrzeżenia go Ujęły i t r an sp o r tem  sądow i n a ­
s z e m u  lub tćż najbliższemu pod ścis łą  s t rażą  odstaw ić  
poleciły. —  W arszaw a  dnia ł (13) listopada 1847  r. — 
Sędzia prezydujący, J. O rło w sk i .

S ą d  polic ji  p r o s te j  o k rę g u  i m ia s ta  W a r s z a w y  w y ­
d z i a łu  3 -go .—  W  dniu  11 (23) października r. j>., przy 
karczmie w si  G rabo w k u , gminie W yczołki,  pow. W a r ­
szaw skim , dos trzeżone  zosła ło  w  studn i w o d ą  n a p e ł ­
nionej dziecię nie żyw e płci męzkiej,  z odzieży obnażo­
ne, ju ż  około trzech miesięcy m a jące ,  tuszy  dobrej, o- 
czów  n ieb iesk ich , w ło só w  blond na cal d łu g ic h , które 
jak się z obdukcji i sekcji okazało, żyw e na niejaki czas 
przed dostrzeżeniem  do tejże s tudn i w rzu con e  zostało,
1 to  sposobem rozmyślnym, bo o tóm obnażenie  zodzie- 
ży p rzekonyw a. Sąd przeto  w zy w a  wszelkie w ładze  a 
szczególnićj b u rm is t r z ó w  i w ó j tó w  gmin, oraz osoby 
p ryw atn e ,  aby celem wykrycia spraw cy zbrodniczego 
czynu wszelkie  posiadane lub pów ziąść się mogące p o ­
szlaki, sądow i tu te js ze m u  albo najbliższemu sWego za­
mieszkania spiesznie udzielić raczyli.— W arszaw a  dnia 
15 (27) października 1 8 4 7  r. — Podsędek , C zersk i .

W ftiitlouiośei miejscowo.
W  dniu wczorajszym przybyło  do W a rszaw y  koleją 

żelazną osób 2 3 5 ,  Wyjechało 290 .
W  dniu 15 b. m., zeszła z tego św ia ta  księżniczka 

Olga T en is zew ,  córka jenera ł-m ajo ra  naczelnika 13-go 
okręgu  komunikacij ,  w  19-tym roku  . życia. Zwłoki 
zmnrłój w yp row ad zon e  zostaną z dom u rządow ego  nr. 
1 2 6 9  przy ulicy N ow y-Św iat na cm entarz  Wolski, ju t ro  
o godzinie w  pó ł do 10-ćj z rana.

Emilja K oz ieradzka ,  artystka opery W arszaw skić j ,  
p rzeżyw szy lat 19, w  dn iu  wczorajszym przen iosła  się 
do  wieczności. Eksportac ja  zw łok jśj odbędzie się j u ­
t ro  o godzinie 3-ej po po łudn iu ,  z kaplicy przy kościele 
h-go Jana  na cm entarz  P ow ązkow sk i .

Bartłomićj ł f lrogalińsk i ,  lat 14  liczący, rodem z wsi 
Oleśniki,  przed 3-ma laty do te rm in u  m ajstrowi szew c- 
kiemu w  mieście tutejszóin oddany, sk łoniony nam ow ą 
tegoż majstra dopuszczał się kradzieży po różnych miej­
scach , dokąd pod pozorem przedaży tr z e w ik ó w  (w tym 
celu przez niego mu powierzanych) p rz y b y w a ł;  skra­
dzione zaś p rzedm ioty  o ddaw ał  d ru g iem u  te rm in a to ­
row i H ie ro m m o w i K os iń sk iem u , który nań  w  sieniach 
lub schodach oczekiwał, a odeb raw szy je ,  odnosił sp ie ­

sznie m a js t ro w i ,  ten  zaś odw oził  do swój żony zamie- 
szkałój w  Jęd rze jo w ie .  Tym sposobem  dopuścili się k ra ­
dzieży garderoby  w gmachu bankow ym , jako też w  d o ­
mach pod nr. 6 3 9 ,  4 5 9  i 4 1 5 ,  nadto  w  hotelach Lipskim 
i Rzymskim. Nakoniec dnia 24  w rześnia  r. b. Mrogaliński 
skradł w  domu pod nr. 167 4  dw a zegarki, z których j e ­
den złoty, d rugi s rebrny  cylinder,  w artość i  około 100 rs. 
i uciekł do Lublina. W kró tce  jednak  na w e zw an ie  w ł a ­
dzy policyjnej, która pow zię ła  ślad tych kradzieży, u ję ­
ty w ra z  z zegarkami i pod s trażą  do W arsz aw y  o d t r a n ­
sp o r to w an y  został.  P ro w a d z o n y  przez ulicę N ow o -S e-  
n a to r sk ą ,  w p a d łsz y  w  dom przechodni, zbiedz zdołał , 
jednakże  w  kilka dni przez policję zosta ł  w ynaleziony  
z skradzioną już  p rzez  ten czas garderobą  w ar tośc i  rs . 
18. P o  w y p ro w ad zo n ćm  ś ledztw ie ,  w  którym się w in ­
ni do powyżej opisanych kradzieży p rzyzn a l i ,  dla od ­
niesienia zasłużonej kary, do sądu  krym inalnego  ode­
słani zostali.

M agazyn g o lo w y c h  ub io ró w  m ę zk ich  o d  wie lu lal c iągle  w j e -  
d u e m  mie jscu  p rz e ze tn n ie  u t r z y m y w a n y ,  m a m  Zaszczyt pojęci© 
s za n o w n e j  publicznośc i,  z d o b o re m  g u s to w n y ch  p o d jn g  ostatnich 
zurnafi  paryzki.ch, p a l to s ak ó w  z im ow ych ,  jak n iem n ie j  / . św ie ż y m  
t r a n s p o r te m  kam ize lek  Liońskich  w rozm ai tych  g o lo n k a c h  i n a j ­
ś w ież s zy m  g u ś c ie ,  i in n y c h  p rzedm io tów . .  T e n ż e  m a g a zy n  przy j­
m uje  wszelk ie  p hs ta iunk i  i w y k o ń c za  na czas  u m ó w io n y ,  i w y n a j ­
muje  ra z em  fraki na w ieczory  za u m ia r k o w a n ą  cer ię .—  And.  S’a- 
s tu lsk i  w p a łacu  JWVV. hr.  K ra s iń sk ich  pod  n r .  41(1 zam ieszk a ły .

W czoraj w  T ea trze  Rozmaitości po l i y c  k o c h a n y m  
lub  u m r z e ć , p rzyw o łana  Pani H alpert;  po D w a j  bracia,  
P an  Żółkowski 3 -k roć  i wszyscy.

P R Z Y JE C H A L I IJO W A R S Z A W Y
Bardziński Karol oh. z Biąlic nr.  5 70 ,  Blizyński Józ. 

ob. z Chocenia nr. 1310 ,  C zarnow ski Józef  ob. z K o r ­
czewie nr.  6 5 6 ,  Daszkiewicz W a w rze  nieć ob. z G osty ­
nina nr. 5 8 4 ,  D ąbrow sk i Andr. ob. z Kamionki nr.  5 0 0 ,  
D om aszew sk i Em il ob. z Suchy  nr. 1327 ,  Gośki Maka­
ry ob. z Molna nr. 60 1 ,  G ołem bow ski Mikołaj ób. z 
Olszy nr. 5 84 ,  G rabow ski Kajetan  ob. z S u ło w ca  nr.  
37 2 ,  I la lp e r t  Mikołaj ob. z G ro d n a  nr. 4 8 4 ,  Ile ldem an 
r r a n .  ob. z Radomia nr.  6 5 2 ,  Jas iński Marcin handlarz 
z K rakow a nr. 2 6 5 0 ,  Izbiński Kazitn. ob. z Z aborow a 
nr. 6 1 3 ,  K ło bu ko w sk i  Nepom. z Łękaszyna  nr.  6 01 ,  
K ryszkowski Lud. pa tron  z Kielc nr.  6 0 1 ,  K oro lk ow  
E u s t .  podpułk. z Rosji nr.  5 7 0 ,  K re tkow sk i Leon ob. 
z B oruchow a nr.  5 8 4 ,  Kosiński Kazitn. ob. z Jesiołki 
nr. 41 4 ,  Lisowski Mich. ob. z C zęstochow y nr. 6 3 4  
Malinowski Jan  ob. zO s iek a  nr. 5 8 4 ,  Malcz W ilch .dok  
z Rosji nr. 1339, M ichałowski W ojciech ob. z Roszko- 
w a  nr.  1067 ,  (Paschalis Feliks ob. i  Święcie nr.  601 
Przedpełsk i Hen. ob. z Borzenia nr. 5 5 1 ,  Pikiel Aug.



j u b i l e r  z K o n in a  n r ,  4 9 7 ,  P o d w y s o c k i  J ó z e f  ob.  z R a ­
d o m ia  n r .  4 7 6 ,  R e m b o w s k i  W in c .  ob. z C h o jn a ly  \V oli  
n r .  5 8 5 ,  R o g o w s k i  Ig u .  ob. z M z u r ó w  nr.  5 8 4 ,  S k a rż y ń sk i  
E d m .  ob. z P o p o w a  nr.  5 5 6 ,  S k ó r k o w s k i  K a ro l  o b .  z 
K u n ic z e k  n r .  6,03, S w ie s z e w s k i  A d a m  ob. z O s o w c a  nr. 
5 0 0 ,  S o k o ło w s k i  E d w .  ob. z L o g ie w n ic  nr.  6 3 4 ,  1'opin 
H ipo l .  ob .  z P a w ł o w i c  nr.  6 2 5 ,  W u t b m a n  K a ro l  ob. z 
W ło c ł a w k a  n r . 5 5 6 ,  Z w e jg b a u m  Iz y d o r  k o m is a n t  z L ip ­
sk a  nr.  4 9 3 .

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
R a r a n o w s k i  B a r t ło m ić j  o b  z n r u  6 0 1  do  S ie rad z a ,  

B o r k o w s k i  J ó z e f  ob. z n r u  6 0 3  do Ł a z ó w ,  C iun ic l iń sk i  
M ich a ł  ob. z n r u  5 8 4  do  L u b l in a ,  C z e r w iń s k i  S te fan  
ob .  z n r u  2 6 6 8  do I łży ,  C hy l ińsk i  S ta n .  oh. z n r u  3 7 2  
d o  K o s te k ,  G a ł e m b o w s k i  M ikołaj  ob.  z n r u  5 8 4  do  
R y b n a ,  K is z e le w s k i  F e l ik s  ob. z n r u  5 5 6  d o  P ło c k a ,  
K n o r r i n g  J a n  rzecz ,  ra d zc a  s t a n u  z n r u  6 3 4  do P e t e r ­
s b u r g a ,  K w a p i s z e w s k i  J ó z e f  ob. z n r u  6 2 5  do  R a d o ­
mia,  K o m a rn ic k i  Zygtn .  ob .  z n r u  1 3 4 8  do  T u l i s z k o ­
w a ,  L u b l in e r  D a w id  kup .  z n r u  6 3 4  do W r o c ł a w ia ,  
M is iń sk i  J a n  ob. z n r u  2 6 7 3  d o  Ś n ia d o w a ,  R a d k ie  
K a ro l  d o k tó r  z n r u  4 9 2  do K a ł u s z y n a ,  R o e s le r  D a n ie l  
ob. z n r u  5 8 4  d o  P i ą tk u ,  R u  precli  t Fe l ic jan  ob. z n r u  
2 6 6 8  d o  B iały ,  R u tk o w s k i  L u c jan  ob. z n ru  1 3 4 3  do 
P r z e s t a w i ć ,  S z y m ań sk i  F r a ń .  ob .  z n r u  5 2 5  do  G o-  
lą d k o w a ,  8  u n b o r sk i  S ta n .  ob. z n r u  2 6 6 8  do Kielc,  
S o s z y ń s k i  T o m a sz  ob. z n r u  2 6 8 4  d o  Siedlec ,  T a u s c h e r  
F r e d .  fabryk, z n r u  6 0 3  do  D re z n a ,  T u r n o  K a ro l  ob. 
z n r u  4 7 6  do S t r y c h o w a ,  W o jd ę  M a u ry cy  dok .  z n r u  
6 0 0  d a  R a d o m ia ,  W e n c e l  Jó z .  ob.  z n r u  6 2 6  do L u b l in a .

Rozmaitości.
M A T Y L D A  M O R T I M E R .

(Ciąg dalszy).
P o  raz  p ie rw sz y  od w y ja zd u  z Anglji,  u p ł y w a ł  Ma- 

ły ldzie  czas len iw o ,  lu b o  Kochała i b y ła  w z a je m  k o ­
c h a n ą .  P r z y z w y c z a jo n a  żyć z u p e łn i e  w e d ł u g  m ody,  u -  
k s z t a ł r o n a  w y łą c z n ie  do  życia t o w a rz y sk ie g o ,  u c z u ła  
t u  M aty lda  co c h w il i  b ra k  s t o s o w n e g o  sob ie  zajęcia, 
c ię ż a r  s a m o tn o śc i .  B ia n k a  b a w i ła  s ię  p o  c a ły ch  g o d z i ­
n a c h  r y s o w a n ie m  w  s w e m  a lb u m ,  p rz y  czerń s i r  E v e ­
lyn by ł  je j  w ie lo ra k o  p o m o cn y m ,  w s k a z u ją c  je j  n a j ­
p ięk n ie js ze  w id o k i  okolrey, t łu m a c z ą c  j e j  r o m a n ty c z n e  
p o d a n ia  m ie jsc o w e .  T k l iw a  d ż ie w c z y n a  d z ię k o w a ła  za 
t ę  u p r z e jm o ś ć  m elan ch o l iczn y m  u śm ie c h e m ,  a m ło d y  b a ­
r o n e t  zaczą ł  w k r ó t c e  cen ić  w y s o k o  t e n  luby  u śm ie c h .  
Ś w ie tn ie j s z a  p ięk n o ś ć  M aty ldy  ćm iła  w p r a w d z ie  s k r o m ­
n e  w d z ię k i  s io s t ry ,  i dość  j e d n e g o  b y ło  jć j  s ł o w a ,  aby

s i r E v e l y n a  n a za d  d o  s tó p  n a rz e c z o n e j  s p ro w a d z ić ;  a to l i  
s ł o w a  tak ie  w y c h o d z i ły  rz a d k o  z u s t  M l ty L ly , a r ó ­
w n ie ż  j a k  b a r o n e t  tak  też  i o n a  zaczę ła  n ie b a w e m  c a ­
ły p r a w i e  sw ó j  czas p o ś w ię c a ć  m k n ą c e j  s ios trze ,  k t ó r a  
c iągle  je szc ze  u t r z y m y w a ł a ,  że  s ię  z u p e ł n i e  z d r o w ą  
czu je ,  po d czas  gdy p r z e c iw n ie  z ło w r o g i  .lie.ktyczny r u ­
m ien iec  na  jej  licach, c a łą  r o d z in ę  o c o r a z  s r o ż s z ć . n  
p r z e k o n y w a ł  n i e b e z p ie c z e ń s tw ie .

Z n o w u ż  w ię c  s t ro sk a n i  rodz ice  p o s t a n o w i l i  sp ie sz y ć  
na p o w r ó t  do Anglji,  i n a w e t  łzy Bianki, k tó re j  z k a ż ­
dy m  d n ie m  w z m a g a ją c e  s ię  o s ła b ie n ie  n rechęo iło  j ą  
tó m b ard z ie j  ku tej p o d ró ży ,  nic m og ły  sk ło n ić  r o d z ic ó w  
do  w y s łu c h a n ia  jćj  p r ó ś b  o p r z e d łu ż e n ie  p o b y tu  w  tej 
p iękne j  okolicy. D o p ie r o  u w a g a  m atk i ,  j ak  n i e p r z y z w o i ­
cie j e s t ,  b a w ić  tak  d ł u g o  w  d o m u  n iezn a jo m eg o ,  k tó ry  
każdej ch w i l i  p o w r ó c ić  m oże, p o ło ży ły  k on iec  ty m  p r o ś ­
bom  Bianki.  P r z e k o n a n a  tak  z rę c z n y m  a r g u m e n te m ,  
um ilk ła ,  a ty m c z a se m  c zy n io n o  w sze lk ie  p r z y g o to w a ­
nia do  w y ja z d u  — gdy je d n e g o  dn ia ,  ra n o ,  M a ty ld a ,  
w p r a w d z ie  jak  z a w s z e  u śm ie c h a ją c a  się, lecz j e s z c z e  
b led sza  niż B ianka ,  na śn iad an ie  do  d o ln ć j  sali zeszła .  
Z a le d w ie  śn ia d an ie  s ię  sk o ń c z y ło ,  p rz y p o m n ia ł a  M a ­
ty ld a  s i r  E v e ly n o w i  p rz y rz e c z e n ie  pokazan ia  jej s ł a w n e ­
go z a m k u  D ra ch e n fe is ,  d o k ąd  dla s łab o śc i  B ianki d o ­
tychczas  w yc ieczk i  o m ie sz k an o .

O t r z y m a w s z y  p o z w o le n ie  ro d z ic ó w  z a b ra ła  s ię  M a ty l ­
da  z sw o im  n a rz e c z o n y m  w  d ro £ ę  ku  t e m u  z a m e c z k o ­
wi,  le ż ąc e m u  tu ż  na  p r ? e c iw n e m  w y b r z e ż u  R e n u .  P r z e ­
b y to  sz y b k o  rzek ę ,  i z aczę to  s ię  w s p in a ć  po skale w  
g ó rę ,  co  je d n a k  M aty lda  nie c z y n i ła  ty m  ra z e m  z z w y ­
cza jn ą  s w o ją  s i łą ,  a le  o g ląd a jąc  s ię  o w s z e m  c zę s to k ro ć  
p o z a  s ieb ie  ku  s io s t rze ,  k tó ra  z o k n a  r ę k ą  znak je j  d a w a ła .

A to li  n ag ły  z a k r ę t  sk a ły  o d j ą ł  j ć j  w re sz c ie  w sze lk i  
w id o k  na zam ek. P o s t r z e g ł s z y  to  Matylda,  w s k a z a ł a  
n a r z e c z o n e m u  u s t r o n n y  z ie lony  zaką tek ,  p ro sz ą c  go ,  aby  
tam  z n ią  u s ia d ł ,  gdyż m a z w ie rz y ć  m u  ta je m n ic ę ,  od 
k tó re j  c a łe  szczęśc ie  j ć j  rodz iny  zaw is ło .

M ło d y  b a r o n e t ,  z m ieszan y  n a g łą  p o w a g ą  i p r a w i e  
s u r o w o ś c ią ,  m a lu ją c ą  się  na  ob l iczu  M atyldy,  n a ty c h ­
m ia s t  ży czen ie  j ć j1 w ypńfn ił-  Nim je d n a k  M aty lda  p r z e ­
m ó w i ła ,  o b aezy ł  E v e l y n  g w a ł t o w n e  na  jej  t w a r z y  w z r u ­
szen ie ,  a o raz  w id o c z n e  u s i ł o w a n ie  p r z y t ł u m ie n ia  w z b u ­
rz o n y c h  u c zu ć  serca.

„ M ó w  M atyldo!"  —  z a w o ł a ł  w r e s z c ie  b a ro n e t .  —  
„C ó ż  ci jes t!  Co znaczy  to  w z r u s z e n i e ,  te  łzy ,  dla c z e ­
go rę k a  tw o ja  drży  w  mojćj? J a k ą ż  o k r o p n ą  t a j e m n ic ę  
m asz  mi p o w ie rz y ć ? "

„ P rz e b a c z  m iE v e ly n io "  —  o d p o w ie d z i a ł a  p a n n a  M o r-



t i m e r —  „a le  w i e r z ,  g d y  ci p ow ićrf l ,  ż e  j e s t e m  n a jm o ­
cn ie j  p r z e k o n a n ą ,  iż to ,  co  ci  t u  m am  p o w i e r z y ć ,  n i k o ­
g o  tak b l iz k o  jak m n ie  sa m ą  n ie  o b c h o d z i .  G d y b y  n ie  
t a  m y ś l ,  b ą d ź  p e w n y m ,  ż e b y m  s i ę  n ig d y  n ie  o d w a ż y ł a  
d o  t e g o  kroku, k tó r y  n ie  ty lk o  m o je ,  a le  j e s z c z e  d ru g ić j  
i g o d n ić js z ć j  o s o b y  s z c z ę ś c i a  d o t y c z ę .  P r z y r z e c z  m i ty l ­
ko ,  m ój  drogi  E v e l y n i e ,  iż n ie  u c z y n i s z  ż a d n y c h  z a r z u ­
t ó w ,  s k o r o  ei n ic  n ie  o d k ry ję ,  c z e g o b y ś  ty  sa m  w ł a s n ą  
n ie  p r z e c z u w a ł  ju ż  ś w i a d o m o ś c i ą . “

„ P r z y r z e k a m  ci  M a ty ld o:  a leż  na n ieba . . ."  ( D . c .  n.)

D o n i e s i e n i u .
Wydzia/górnictwa przy komisji rządowej przychodów i skar­

bu .—  Podaje do pow szechnćj w iad om ości, iż w  biurze w ydziału  
g ó rn ic tw a , w dniu 18 (30) listopada r. b.. o godzin ie  12-ćj w  po­
łu d n ie , odb ęd zie  s ię  g ło śn a  in m inus licytacja na w yrobienie z 
m aterjalu  przed sięb iorcy i d ostaw ę kosztem  tegoż do m agazynów  
rząd ow ych  w  Su ch ed n iow ie  i D ąbrow ie w gubernji ttadom skićj 
rozm aitego  gatunku lin kon op n ych , oraz szpagatu. Przed przystą­
p ien iem  do licytacji, do której tylko m ajstrow ie tego rodzaju w y ­
robem  trudniący, po okazaniu św iad ectw a  w ładzy policyjnej o ich 
kw alifikacji, przypuszczeni będ ą , każdy z konkurujących | rzedsta- 
w ić  ma w ydziałow i kwit kasy banku polsk iego, na złożone vadium  
w  kw ocie  rs.5U  w yraźn ie rubli srebrem  p ięćd ziesią t. W arunki licy ­
tacyjn e oraz w zory na przed m ioty  dostarczyć s ię  m ające m ogą  
b y ć  przejrzane w kancelarji w ydzia łu  górnictw a każdod zienn ie , 
w yjąw szy  w św ię ta , od god zin y  d ój z rana do godziny 3-ćj po 
p o łu d n iu .-W a r s z a w a  d. 27  października (8 listopada) 1847 r , —  
D yrektor w y d z ia łu , pu łkow nik  artylerji, Schenschine.— N aczel­
nik kancelatji, Siemiątkowski 

W dniu 13(25) listopada r. b., o g o d z in ie  1-ćj przed południem , 
w  biurze nadzorcy w ięzien ia  karn ego , w gm achu po arsenałsk im  
przy ulicy Długiej, od b yw ać s ię  będzie  g ło śn a  in plus licytacja, na 
sp rzed az  starych  efek tów  ub iorczych  w ełn ian ych  i konopnych z 
u życia  w ysz lych . K ażdy przeto ch ę ć  licytow ania m ający w  dniu 
tym  przybyć m oże; —  w chód od ulicy N alew ki. —  M. Cwierciu- 
kiewicz.

W  d. 7 (19) listopada r. b,, o godz. 10-ćj z rana pod nr. 7 3 7 /8  
w  W a rszaw ie , m eble m achoniow e;— o godzin in ie  I l-ćj z rana pod  
n r. 3 0 J 7 /8  m eble  jesion ow e 1 1 . p,;— o god zin ie  12-ćj w  p o łu dnie , 
pod  nr. 41 3  m eble m achoniow e;—  0 godzin ie  3-ej z południa  pod  
nr. 1798 m eble je s io n o w e , książki i i. p„ przez publiczną licyta­
c ję  sprzedan e zo sta n ą .— Karwowski, kom ornik.

W dniu 7 (1 9 )  listopad a 1847 r., o godz. 10-ćj z rana, w  W ar- 
sza w ie  na Starem .-M ieście, zegarek  srebrny, skrzyp ce, kufry i t. p. 
w tym że dniu o godzin ie  12-ćj w południe pod nr! 476<J przy  
ulicy N ow o-Senatorsk iój, różn e m eble  je s io n o w e  i t. p., w szy stk ie  
w  W arszaw ie jako praw nie zajęte ruchom ości, przez publiczną li­
cytację sprzedan em i zostan ą .— Zakrzew ski, kom ornik.

LOKAL UMEBLOWANY LUB BEZ MEBLI,
Na 1-ćm  p iętrze od ulicy M iodowćj, z łożon y  z 2-ch  p o k o i i a l­

k o w y , je s t  _w każdym  czasie  do najęcia m ie s ięczn ie  lub na d łuższy  
czas. Tam że do sprzedan ia  FORTEPJAN m a ch o n io w y , u żyw any  
lecz  je szc z e  dobry g lo s  m ający, za rs 90 . W iad om ość  przy ulicy  
P od w al nr. 4 9 7 , za kratam i w k orp u sie , gd zie  oszk lon e  drzw i do 
sklepu prow adzą.

W dniu 5 b. m ., M oszek C zerw onabroda farbiarz pod nr. 2303  
zam ieszkały , zgubił PUGILARES stary sa fjan ow y , w  którym  znaj­
d ow ała  s ię  książeczk a  legitym acyjna, kw it zap łaty  od ubioru Zy ,  
d o w sk ieg o , w ek se l na rs. 78 kop , 3 0  i inne notatk i. Znalazca za 
nad groaą  z ip . o , raczy odd ać pod p o w y ższy  num er

Ludwik Adler tancerz Teatrów  W arszaw sk ich  udziela  
lekcje tańców  w w lasn em  m ieszk an iu  um j ś ln ie  na ten  
cel urządzonein , pod nr. 787 przy rogu ulic E lektoralnej 
i Zatylki w  dom u W go C zaplińsk iego, zarazem  osoby  

zy czące  pob ierać lekcje po dom ach pryw atnych i p ensjach , raczą  
s ię  z g ło s ić  pod num er pow yższy.

KROWA m aści czerw ono-srokalej, chuda, w ysoka  
w y szed łszy  z ogrodu p o m ięd zy  ulicą D zielną i N o­
w olipk am i, w dniu wczorajszym  przed południem

nr o o jf ih zaS inć ła . Uprasza s ię  uprzejm ie o od esłan ie  jćj pod  
nr. 224 0b przy ulicy Dzikićj za nagrodą. J J 1

OGHOD w znacznej ob szern osc i, obfilujqcy w d r z e w a  fruk- 9$ 
lo w e , krzew y w in n e , szparagarnją , inspekta  i t. d„ je s t do &  

& w y d z ie rż a w ie n ia . pod nr. 849; w iad om ość  u w łaścic ie la  $  
$$ Tam że jest znaczna partia CEBULI do sprzedan ia ’ S

Fam ilja Fritsch n o w o p r z y b y ła  z C zech, ptieszkająca pod nr. 
003  przy ulicy B ielańskiej w hotelu L ip sk im , m oże być zam aw ia­
ną na WIECZORY MUZYCZNE.

Dziś w  now o - otw orzonćj kaw iarni pod nr 3 7 3  
przy ulicy K rak.-Przed, i rogu Bednarskiej na 1-ćm  
piętrze, grac będzie  z kom panją Kurzątkowski. 

Dziś w  kaw iarni przy ulicy B ielańskiej w dom u Lilpopa pod nr 
000 , grać będzie Danecki z tow arzyszen iem  fortepjanu.

Dziś i w dn ie n astęp n e od godziny 0 -ćj w ieczorem , w cukierni 
na rogu S ask iego  placu p. B isier  et C om p., grać będzie m uzyka  
pod dyrekcjo P- Mejera. ■ J

*  Dzis w  now o-urządzonćj kaw iarni m iędzy hotelem  Rzym- 
«  skim  a L itew skim  od godziny 5-ej po południu , grać będzie §  

z kom panją Rujczak. >

Dziś w n ow o-o tw orzu n ćj kaw iarni przy ulicy Bielańskiej pod nr 
0 0 9 , w dom u daw nićj U em k ow sk iego  a teraz M ajew skiego grać  
będzie tercet Bondasiewicza.

Dziś w  kaw . przy ulicy K rak.-Przed. w prost poczty  pod nr 36 0  
na 1-ćm p iętrze , grac i śp iew ać będą pp. S/ei/ing.

Dziś w kaw iarni przy ulicy Trębackiej p od  nr. 6 2 8 . na 1-em  
piętrze , grać będzie  z kom panją Michnowski.

D ziś w kaw iarni przy ulicy Trębackiej w  dom u daw nićj F r ilza  
grać będzie  z kom panją Jan Hubert.

D ziś i pojutrze w kaw iarni przy u licy Dlugićj w  d om u  m ecen a­
sa R udnickiego pod nr. 489Ó, g rać  będzie z kom panją Medihski.

D zis w kaw iarni przy ulicy Trębackićj obok dom u S le jn k ie le ia , 
grac i śp iew a ć  będą pp. A oires.

Dzis w  kaw iarni w  dom u B ocka przy ulicy N ow o-S en atorsk ićj, 
grac będzie I an Chojnacki z tow arzyszen iem  fortepjanu i v io lon - 
czeli, celn iejsze utwory tegoczesn ych  kom pozytorów .

Dzis w  n ow ym  zak ładzie  piw a baw arsk iego  przy ulicy T rębac- 
Ad  1)0<  ̂ firmą Gambrinusa, g rać  b ęd zie  z kom panją

^  Dziś w  kaw iarni przy ulicy T lom ackiej, g rać  będzie z kom panją

Dziś w kaw iarni przy ulicy Krak.-Przed. w  dom u daw niej Ba- 
roka nr. 4 2 0 , grać i śp iew a ć  b ęd ą  panny Huibenthul, przylenr  
panna Hege w ykona rozm aite sztuki gw izdan iem  bez żad n ego  
instrum entu.

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro, Spis wojskowy. Wieśniak i  
aktorka. D waj bracia.

Dzis’ z rana ciep ła  stop n i t ,  w czoraj w  poł. c ien ia  ston  4  
W ysok ość  w ody na W iśle stóp 3 cali 3. P P'


